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W  zbiorze pism Napoleona I i i ,  Idees 

napoleoniennes w rozdziale trzecim, znale
źliśmy następujący ustęp: „Żydzi w naro- 
„dzie francuskim osobny stanowili naród,—  
„niejedne z zasad ich wiary ( dogmes)  były  
„w sprzeczności z prawami cywilnemi. C e- 
„sarz więc kazał zwołać Wielki Sanhedryn 
„i ten zgodnie z komisarzami cesarskimi zre
form ow ał w prawodawstwie Mojżeszowem 
„owe rozporządzenia polityczne, które od- 
„mianom winny podlegać. Przezto żydzi zo- 
„stali obywatelami i zniknęły powoli różnice 
„dzielące ich od masy naroduu.

Ustęp powyższy zasługuje zdaje nam się 
na uwagę w chwili, gdy właśnie jest mowa 
o reformach zaprowadzić się mających w pra
wodawstwie monarchii austryackiej co do 
żydów. Podwójna powaga Napoleona i  i 
Napoleona III świadczy, że żydzi stanowią 
naiód w narodzie, dopóki prawodawstwo ich, 
będ$«e w sprzeczności z prawodawstwem 
chrześciańskiem, nie ulegnie zmianom. Jeżeli 
tak było we Francyi za pierwszego Cesar
stwa, tem więcej powiedzieć można, że tak 
jest dzisiaj w Austryi, gdzie żydzi nieró
wnie więcej zachowali swej autonomii. N a- 
próżno więc powtarzają nam ciągle obrońcy 
bezwzględnego równouprawnienia żydów, że 
żydowska religia nie zawiera w sobie ża
dnego dogmatu, któryby zostawał w sprze
czności z prawami, jakiemi rządzi} się chrze- 
ścianie. Gdyby tak było, jakżeby wytłóma- 
czyć §  122 kodeksu karnego austr., który 
zakazuje pod surowy kar§ namawiać chrze- 
śoianina do przejścia na wiarę starozakonnę; 
cóż by znaczył §  593  kodeksu cywilnego, 
według którego nie może żyd świadczyć o 
ostatniej woli chrześcianina, §  577  według 
którego nie może świadczyć w takich nawet 
wypadkach, w których prawo przypuszcza 
świadectwo kobiet i dzieci czternastoletnich, 
§  7 68  według którego może ojciec wydzie
dziczyć swoje dziecko, jeżeli przejdzie na 
wiarę żydowską...- Czyż znajdujemy podo
bne ograniczenia w prawodawstwie austry- 
ackiem c o  d o  innych wyznań?... Prawodawca 
austryacki zgodnie więc z Cesarzem Napo
leonem uznał fakt owej sprzeczności dogma
tów Mojżeszowych z prawami cywiinemi, i 
starał się zapobiedz szkodliwym skutkom, 
które by st ,̂d na społeczność chrzesciańska 
spłynąć mogły.

W  ustępie przytoczonym jest oraz sk&- 
zówka, jakim warunkom żydzi poddać się 
powinni, jeźli z Chrześci&nami porównanemi 
cywilnie być maję. Nie idzie o to, aby na
sze prawo cywilne do ich prawodawstwa 
stosować i reformować, ale należałoby w Ce- 
sarMwie Austryackiem także zwołać San
hedryn, i to co się z prawodawstwem cy-

wilnem nie zgadza, zreformować jednostaj
nie. Nie potrzeba, aby zmieniali strój, ani 
żeby się zrzekali swego nabożeństwa, ale 
niechaj przestany naprzykład mieć osobne 
sadownictwo swoje rabinów nawet w spra
wach między sob$, bo jest to jednym z do
tykalnych dowodów, że jak mówi Napoleon 
III, stanowią naród w narodzie.

Jeżeli zaś Cesarz Napoleon I, ów tak 
znakomity prawodawca, był przekonanym, 
że żydzi nie mog$ zostać obywatelami do
póki ich prawodawstwo mojżeszowe nie ule
gnie zmianom odpowiednim zasadom prawo
dawstwa chrześciańskiego, i to we Francyi, 
gdzie blisko na trzydzieści milionów mie
szkańców jest trzydzieści tysięcy żydów, i 
to ucywilizowanych, cóż dopiero powiedzieć 
o Austryi, gdzie trzydziesty siódmy mieszka
niec jest żydem, cóż dopiero powiedzieć o 
Galicyi, gdzie na cztery miliony ludności 
jest przeszło czterykroćstotysięcy żydów, 
wiemy jak dalece cywilizowanych!....

K o r e s j p t f w d e s a e y a  C a u s a *
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(t .) Nie nowina, że mieszkańcy miast nieraz 

pros;?) o pogedę w  tój samój chwili, w którćj 
wieśniacy gorące do nieba modły o deszcz za
noszą. Mieszkańcom minet bowiem idzie o to. by 
isn deszcz na przechadzkach nie nrzeszkadzał, a 
rolnikom idzie o zasiewy, które do wzrostu po
trzebują deszczu, i które msją vyżywić i wsi i 
miasta. Ludz:e tedy ni* tylko o obce sprawy mało 
dbają, ale nawet częstokroć o najważniejszych 
własnych zapominają, gdy te są odległe, a inne 
daleko mniejszej wagi w obecnój nastręczają im 
się chwili.

Nin mogą wiijc najważniejsze krajowe sprawy 
by<5 dostatecznie zastąpione, gdzie nie zastępuje 
każdy stan swoich włam yoh, i gdzie różnych eta
nów pojedyncze sprewy nie mają obmyślonój ró 
wnowagi, tyle petrzebnój dla dobra ogółu.

Zgadzamy s ę na to, że stan włościański, miej
ski, duchowny i każdy wyraźnie od innych od
graniczony czyli odróżniony stan, ma swoje wła
sne sprawy (interesa), że je  najlepiój i na i n« j- 
bardriój o nie db«; ależ spodziewamy się, że 
wszystkie stany przyznają, iż i stan szlachty zie
mian ma swoje sprawy, zna je ,  dba o nie i ma 
równe każdemu innemu stanowi prawa a nawet 
obowiązki zastępywania własnych spraw <zyli in
teresów. Nie powinien on o nie dbać i zaatępy- 
wać ich na Bit odę ogółu; alffż przypuszczać, że 
on je  chce zkttępywać na szkodę ogóła wtedy 
tylko można, jeżeli przypuścim, że każdy inny 
®tan chce swoje sprawy na szkodę ogółu zastę
py v?ać. Powiem więcój. Nawet gdyby wszystkie 
inne stany swoje sprawy na szkodę ogółu zastę- 
Pywsć chciały, nie można przypuszczać, że stan 
szlachty ziemian tak samo czynić będzie, on który 
jest tradyeyą obowiązany do działania na korzyść 
ogółu.
. .^ocz stawiając szlachtę ziemian tylko obok ka
żdego innego stanu, zapytujemy, czyż on, wła
ściciel prawie połowy ziemi u nas, ma być no- 
wemi urządzeniami gmin pozbawiony praw zastę- 
pywanm spr.w  własnych, a które odnosząc się

do tak ogromnój posiadłości w koniecznój konse- 
kwencyi są nader wsżnemi dla ogółu?

Nie potrzeba aby ziemianie mieli przewagę nad 
którymkolwiek stanem,^nie żądają oni tego wcale; 
ale potrzeba, aby mieli dostateczną powagę dla 
popierania spraw własnych, 0 ile te dla ogółu są 
pożyteczne, a nawet o ile dla ogółu nie są szko
dliwe. Szlachta niecbce nad nikim panować; ależ 
szlachta nioehce i chcieć nie może, by ją  inne 
stany, by ją  mianowicie stan włościan mógł swoją 
niedojrzałością poniewierać. Albo każdy powinien 
i ma prawo dbać o majątek, honor i wpływ, albo 
już niema na świecie majątku, honeru i wpływu, 
słowem nie ma żadnych sprężyn poruszających 
pożyteczna dla ogółu ozynności.

A  cóżby się stało z majątkami, honorem i wpły
wem szlachty, gdyby w gminach nie mięła dosta
tecznego głosu? Jój majątek poświęcanoby rze
komo dla dobra ogółu przy każdej sposobności a 
właściwie zagarnialiby go inni, demoralizując siebie 
bezpośrednio a szlachtę pośrednio. Czyż ogół zy
skałby n» tóm w tym wieku, a nawet w przyszłyoh? 
Bynajmniói. Z niemoralności tylko niemoralność 
by rosła, a z tój gdy dojdzie do potęgi konie
czna wynikłaby zguba.

Coby się stało z honorem ziemian, zmuszonych 
ulegać co chwila większości głosów lndzi niedoj
rzałych, tak intelektualnie, jak  moralnie? Coby 
się stało z wpływem ziemian, nie mogących pro
stą drogą zdążyć do żadnego zacnego celu? Nie 
musiałażby się szlachta jąć środków demagogi
cznych ?
. Jeżeli Łto powie, że włościanie są dojrzali, to 

się będzie musiał zgodzić i na to, iż nie potrzeba, 
aby nimi k orowali umyślnie na to ustanowieni u- I 
rzędnicy, to będzie musiał przyznać, że włościa
nom nie potrreba narzuconych kierowników spraw 
i izb urzędowych; jeżeli powie że włościanie są 
niedojrzali, toż pozwoli, że najprzyzwoiciśj, aby 
szlachta ziemianie jako starsi bracia wywierali 
wpływ na nich, który ich koniecznie powiedzie 
do uszanowania cudzój własności, honoru i wpły
wu. W pływ ziem ian n a  w łośoian będzie zaw sze 
miarkowany wpływem publicznych urzędów, bez 
których się kraj nie obejdzie; będzie miarkowany 
wpływem księży, wpływem samych włościan i 
wpływem praw; podczas gdy wpływ urzędników je- 
inie prawem miarkowanym być może, a prawo 
j*:st zawsze abstractum, jest zawsze martwą literą.

Ziemianie z konieoznośoi są za porządkiem i 
pokojem; im idzie o zachowanie od straty wła
snych majątków; nie idzie i nie może im iść o 
zagarniam© oboych. Oni wśród włc óci&n żebraków 
nie mogą mieć bezpieczeństwa, więo im idzie c 
dźwiganie się stanu kmieoego. Tym, którzy ohy- 
dzeją szlachtę polską po zzgranioznych gazetach, 
niekonieo’me muri chodzić o porządek i pokój, 
może im też chodzić o mętną wodę, w którćj się 
poławiają^ ryby. Nieraz już dwór ratował chłopa i 
w zasiewie i w zbiorze i w c horobie, ale filnntro- 
powie, szlachcie naszój przeciwni, w niczćm je
szcze chłopa me poratowali. Skądże im się za- 
choiewa odebrać szlachcie na włościanina wpły
wy, a własne na niego wywierać. Szlachta i chło
pi płacą oddawna podatki i są oczywiście filara
mi państwa, zacóż te filary oddalać jeden od dru- 
giego?^ Filantropowie w gazetach obcych przeoiw 
sslachoie '• yetępująoy, pono nic nie wnieśli do 
skarbu publicznego, czemże udowodnili obywatel
skich swoich chęci?

Przystępuję do praktyki. W  pojedynczej gro
madzie moża czuwać dwór nad bezpieczeństwem 
miejscowćm z lamienia rządu. W  jego przytomno-

OĘŚĆ ŁirEMCKO-ARnSTIONi.

BOHATYBOWIE NOWOŻYTNEJ GRECYI.
(Studium hutoryc*n»).

(Ciąg dalszy.)

Jędrió j Miaulis urodził się na wyspie Hydrze 
około 1760 r.; od sześoiu lat życia zaczął służyć 
za musa na okrę jie swego ojca. Wcześnie zwra- 
oać zaozął na siebie uwagę przez żywość, upór 
i niepodległość charakteru. Mająo lat 16 w za
stępstwie starszego brata złożonego ohorobą ob
ją ł był dowództwo nad brygiem; sprawił się ko
rzystnie w podróży na którą go wysłano, i po- 
wraoał do domu niekontent że brat tak rychle 
wyzdrowiał, bo będzie musiał przejść pod jego 
komendę. Jakoż płynąo koło Smyrny sam wysiadł 
na ląd, swój okręt do Hydry odprawił, a nato
miast z własnych pieniędzy kup ł ^>bie inny. O- 
bawńjąo się gakw u njoowekiogo niepokazywał się

juz w domu, tylko puścił się »a morza w pogoni 
za przygodami i szczęśoicm. Niebawem atoli po- 
zm ł, że przez niedoświsdozenie młodzieńcze zto- 
b ł kupno Bftjgorsze; okręt jego był etary, ciężki, 
zle opatrzony. Inne też przyszły nnń klęski. P e
wnego dni® y  okolicy Nawarynu napadli go mai- 
tuńscy pw*of. OpuaxoKony pras® flwoioh ludzi któ- 
* * ? ’“°!0.kli brzeg, został się sam jak palea na
pokładzie małego st*tku z postanowieniem zginąć 
raczór, niż uciekać. Mdlt^ńozyoy na widok okrętu 
bronionego przei ;ednogo człowieka, obawiali się 
jakićj zasadzki, więc też niebrali go sztusmem, 
tylko zasypali g 0 gradem kul. Miaulis dosta- 
wszy kuka postrzałów, został pojmany, i po krót
kiej naradzie skazany na śmierć. Atoli młodzie
niec zrobił uwagę rozbójnikom, że śmierć jego 
nieprzymesie im korzyści żadnój, gdy tymczasem 
darowując go życiem mogą się spodziewać zna
cznego okupu od osoby jego i okiętu, byleby po
zwolono mu udać do jednój wsi peloponezkiój 
gdzie miał znajomych i przyjaoiół. Piraoi przystali 
na jego żądanie, wysadzili go na ląd pod strażą 
sześciu ludzi mającyoh nieś puszczeń zeń ofes. Mi- 
aolis osłabiony odniesionemi ranami zmuszony był

ści powinna gmina obradować; on przeoiw szko
dliwym deoyzyom ma veto. Dziedzic, ksiądz miej
scowy i vó jt gromadzki dozoruj» w miejscu szko
ły, szpitala i szpiohrza gromadzkiego; oą sądem 
pokoju dla gminy miejscowój. We dworze byłaby 
kancelarya miejscowa dworska i gminna zarazem, 
w nićj odbywałyby się narady gminne (w niój, 
nie w karczmie pod prezydenoyą żyda, który 
w takióm zebraniu zwykle sam jeden bywa trzeź
wym). Na kanoelaryą dałby dwór materyał, gmi
na ręce do budowli; dwór dałby opał, gromady 
przywiózłby go, papier etc. kupowaliby wspólnie. 
Dziedzic, ksiądz, urzędnik ten lub ów dworski 
byliby referentami. Pieczęć gminna byłaby w ręku 
wójta. Tu i owdzie byłby referentem wójt, nau
czyciel szkoły miejscowój. Za protokuł odpowie
działby dziedzic; ksiądz wglądałby weń każdój 
chwili ozy sam , czy w przytomności wójta, a to 
w godzinach kancelaryjnych.

Zbiorowa gmina zastąpiłaby bardzo dobrze dzi
siejsze powiaty. W  niój zasiadałaby równa ilość 
ziemian, księży i włośoian, a gdzie są mieszczanie 
i mieszczan. Jednego z członków mianowałby 
rząd prezesem, pod tego rozkazami byliby płatni 
z funduszów gminy pisarze i syndyk, który po
winien być egzaminowanym * przepisów polity
cznych, cywilnych i karnych. Zbiorowa gmina za
stępowałaby zupełnie urząd powiatowy, a w czę
ści i sąd powiatowy, a to na drodze kompromi
sów i przeprowadzeniem sumarycznój indagacyi 
z obwinionymi o zbrodnię. Przestępstwa i prze
kroczenia mogłaby sama sądzić. W  tój gminie 

i mogą zasiadać kahsły i mieć doradczy głos za 
i zezwoleniem prezesa, lub większej liczby repre
zen tan tów ; bo, że w katolickim kraju gmina tylko 
katolicką być może, żadnój nie podlega wątpli
wości, póki zdrowy rozum nie wyrzekł się praw 
swoich. Rozkazy do miejscowych gmin i ich ozłon- 
ków i wyroki podpisuje prezes i syndyk; podania 
do władz prezes. D la syndyków powinna być u- 
łożona osobna książka, podobnie jak była dla 
mandataryuszów, do egzaminów przypuszczać ju
rystów i niejnrystów, tych ostatnich gdy są osia
dłymi. Syndyk powinien być płatnym , gdy nie 
jest osiadłym. Osiedli członkowie gminę powiato
wą reprezentujący, płacy brać nie powinni, wszak
że należy im się wynagrodzenie za stratę czasu, 
którego^ minimum rząd oznaczy. Do posług oby
watelskich każdy jest obowiązanym przez pewien 
przeciąg lat np. dziesięć, chociaż dosyć aby cią
gle bez przerwy 5 lat ją pełnił, a w pewnych ra
zach tylko 3 lata. W  kancelaryi powiatowój tyle 
ozłonków ciągle siedzieć powinno, ile notrzeba do 
załatwiania spraw i zupełności rady. Prezes nigdy 
się absentować nie powinien, także syndyk, dla 
tego f  osyć gdy prezes na rok jeden mianowanym 
będzie. Gmina obwodowa jużby była niepolity
czną, chociażby dwa obwody ściąunioro w jeden; 
ale w każdóm dzisiejszóm obwodowóm mieście 
zasiadałby kolegialny sąd , potrzebny dla bezpie
czeństwa żyoia, zdrowia, honoru i majątku, a na 
posiedzeniach jego mogliby się znajdować depu
towani powiatowój gminy, w miejsce sądu repre- 
zentowanój.

Urządzenie które proponuję, oszozędziłoby skar
bowi nie mało — usunęłoby nie mało powodów do 
nieukontentowania mieszkańców, ułatwiłoby wła
dzom poznanie właściwego stanu krsju i zniosło
by pisanie dla pisania, które bałamuoi i daje po
zory wielkiój czynncśoi tam, gdzie się nic na ko
rzyść mieszkańców, więc i rządu nie dzieje.

Nadto gdy idzie o sprawiedliwe opodatkowanie, 
to pewną jest rzeoią, że tylko interesowani spra-

zatrzymcć się w pownój wiosoe nad morzem. 
W kilka ześ dni^ dodana mu straż opuśoiła go 
nagle wyni sząo się nm o k rę t, gdyż Greoy zbierali
się przepłoszyć rozbójników. Tym sposobem Mi- 
sulis odzyskał i swój okręt; prędko zreformował 
osadę, i Przedsięwziął nowe czynne ści handlowe, 
które prawie zawsze wypadały dlań pomyślnie.

W  miesiącu marcu 1822 Jędrzej Miaulis wynie
siony został d o p ic i  na stopień nawarka ożyli ad
mirała. W  tenctas liozył około 60 lat; lecz wy
glądał .nslodo . gdyż potężna jego organizaoya o- 
parła się niezliczonym trudom żeglarskiego żyoia. 
Zostawszy wodzem natychmiast otwaroie wystąpił 
przociw Turkom ; dotąd bowiem mieszkańoy wysp 
prowadzili wojnę zupełnie na ten sposób jak Klef- 
towie _ w górach. Każdy armator, przeobrażony 
w kapitana, działał stosownie do swój odwagi lub 
fantazyi. Sam wyprawy układał, łączył się z dwo
ma lab trzema innymi kapitanami, i dopiero na
padał na okręty otomańskie. Używająo lekkich 
brygów nieraz ośmielali się zaozepiaó flotę nie
przyjacielską; a zaufani w swojój zwinnośoi niebali 
się pogoni; zwykle te i kiedy burza rosprosrył* 
tureckie okręty napadali na nie; albo aohowani za

jaką skałą ozatowsli na pojedynozo płynące statki; 
czasem znowu zapuszczę li się aż w cieśninę D ar- 
danelską, lub pustoszyli pobrzrża azy&tyckie. W y
prawy te prowadzone bez żadnego planu, nieprzy- 
nosiły stanowczych tryumfów. Miaulis zarzucił ten 
rodzaj wojowania i usiłował nadać flooie swój zgo
dne ^ wyrachowane ruchy mogące przynieść rze
czywistą korzyść. Jakoż kiedy wojsko lądowe za 
przewództwem Bozarisa zaozęło się zamieniać w re
gularne szeregi, z drugiej strony wyspiarze łączyli 
swoje okręty aby z nich mogła powstać eskadra 
posłuszna skinieniu i wykonywająca myśl nowego 
admirała.

Miaulis na poozątku swego dowództwa okrył się 
swyoięstwem, które mu zapewniło powszechną 
wziętość. W  połowie marca 1822 r. popłynął do 
Patras z eskadrą liczącą pięćdziesiąt brygów. Za
mierzał on otoczyć flotę turecką w ówcźas stojąoą 
w tój zatooe i zniszczyć ją. N  eszczęś :iem powstał 
wiatr przeciwny ljeg o  bryg A res, toż dwa inne, 
mogły « ę  t y j  *bhżyć do nieprzyjaoiela. Miaulis 
rcuoił *ię między dv. ie fregaty tureckie z niesły- 

auchwa o ś n ą , 00 Y*?diąo j.-go majtkowie 
chcieli gozmusić aby zmienił kierunek okrętu; admi-
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wiedl'wy rozkład uczynić są wstanie, że oni sami 
widząc potrzebę dochodów skarbowych, są wsta
nie pootwierać źródła dochodów prywatnych, bez 
których publiczne wyschnąć muszą władnie, jak 
wysychają rzeki, nie podsyoane od strumyków.

B o r l in  20 listopada, 
f  Sprawy włoskie stanęły znów w pierwszym 

rzędzie k estyj politycznych, zajmujących w tym 
czasie prasę i publiczność. Nie jest mejem zada
niem, przedstawiać ich stanu, i poddawać go pod 
sąd własnego uczucia lub opinii. Czytającój publi
czności mało na tem jrależy, jaką ten i ów kores
pondent ma opinią, w sprawie w którój ile głów 
tyle rozumów. Ale zależy jój na tem, wiedzieć, 
jak  ten i ów rząd, ten i ów naród, ta i owa pu
bliczność są względem nićj usposobione. Mam 
przed oczami Prusy. Ze wszystkich państw euro
pejskich, Prusy i Bosya najmniój dotąd dały po
znać, jakiego względem sprawy włoskiój są rze
czywiście usposobienia. To co o niem dotąd, mia
nowicie po zjeździe wrocławskim, przeszło do 
wiadomości publioznój, za bardzo jest ogólnem, 
aby można było stąd wykreślić sobie kierunek 
przyszłego tych dwóch państw postępowania. Ta
jemniczość ta zdaje się poniekąd ambarasować ga
binet paryzki, bo cokolwiek się na obronę jego 
w tym czasie we franouzkiój i zagranioznój prasie 
czyta, trudno uchronić się w tem wszystkiem od- 
wraienia, że polityka cesarska, jeżeli ma przed 
sobą C ’ l  j  '8no i stanowczo wytknięty, to nie dość 
jest pewną oo do środków i dróg, które ją do o- 
siągnięoi* celu _ tego mają doprowadzić. Widać 
w tym względzie Jakieś wahanie się i niedowierza
nie, jakieś macanie w prawo i w lewo, ostrożność 
doohodzącą prawie do obawy, a b » się w końcu 
tylu i tak wielkich usiłowań nie ujrzfć izolowa
nym. Gabinety pruski i rosyjski tyle już tajemni
czością swoją dokazały, że bieg i rezultat kongre
su nie całkiem od woli gabinetu franouzkiego za
leżeć będą. Kto wie, czy Bosya i Prusy nie oka
żą się na kongresie przychylniejszemi sprawie wło
skiój, ni* pierwszy i główny jój obrońoa, Cesarz 
Napoleon sam?

Co się publiczności pruskiój tyczy, to sympatye 
jój są dziś wyraźnie po stronie narodowych dąż
ności Włochów. Podozas wojny sympatye te były 
jeszcze bardzo mierne, i po części w przeciwną 
biegły stronę. Mniejsza o to, czy zwrot tych sym- 
patyj ma źródło swe w antagonizmie protestanty
zmu przeciw katolicyzmowi, czy w oddziaływaniu 
przeoiwko przewadze wpływu politycznego Fran- 
oyi, czy w śoisłośoi przyjaznych stosunków łączą
cych dziś dwory i gabinety pruski i angielski, ozy 
w rywalizacyi politycznój przeciwko Austryi, czy 
wreszcie w podob ieństw ie  unitarnych narodowych 
dążności N iem iec, dosyć, że sympatye te dla 
W łoch istnieją, i z wyjątkiem Kreuzzetlung obja
wiają się wyraźnie wcałój prasie tutejszój liberal
nej i niezawisłćj. P rasa ta wypowiada też otwar
cie oczekiwanie swe, że gabinet tutejszy będzie 
na kongresie stał po stronie tyoh państw, które 
domagać się będą załatwienia spraw włoskioh 
w duchu narodowym. Prasa niemiecka, zwłaszoza 
berlińska liberalna, nie jest zwykle zbyt gorliwa 
w obronie obcych narodowości. Ale oo do Włoob, 
w tój właśnie ohwili, zarzutu tego nie można jój 
czynić.

Wczoraj były urodziny N. P&ni. Dwór cały 
był w Poczdamie. Przybyło tamże kilku obcych 
książąt niemieckich, między nimi panujący książę 
Brunszwioki. Obiad był w Berlinie u Księoia Be- 
jenta. Księżna Pruska, która na sama urodziny 
królowój przyjechała, stale tu teraz mieszkać bę
dzie.

Hr. Pcurtalós powrócił do Paryża. W  tyoh 
dniach było tu zebrane po raz pierwszy po utwo
rzeniu ministerstwa spraw krajowo-gospodarczych 
zgromadzenie rady gcspodarczój, mającój nazwi
sko Kolegium krajowego gospodarstwa (iandwirth- 
schaftliches Collegium). Składa się ono z 36 człon
ków, powołanych ze wszystkich częśoi kraju. Z tyoh 
jest 20 zwyczajnych, a 16 nadzwyczajnych. Zgro
madzenie to służy ministrowi ku pomocy w spra
wach ogólnego gospodarstwa krajowego, zbiera 
się oo dwa miesiące lub częśoiój wedle potrzeby. 
Posiedzenia obecne trwały cztery d n . Nie masz 
w Kolegium tem żadnego Polaka.

Gazeta Lwowska i  l9go zamieszcza część spra
wozdania z posiedzenia komisji obradującój nad 
ustawą gminną, odbytego we Lwowie l ig o  b. m.

Posiedzenie zaczęło się dalszym ciągiem rozpraw 
nad kwestyą, jakie stanowisko [w gminie należy 
przyznać wielkim posiadaczom dóbr ziemskich, 

Tylko jeden członek komisji zabiera głos wyra
żając, że połączenie pod pewnemi modyfikacjami 
przyczyniłoby się znacznie do podniesienia moralno 
ści i oświaty w gminie. Wczorajszy projekt wnio
skodawcy, by rozstrzygnięcie kwestyi co do stano 
wiska wielkich posiadaczy dóbr w gminie odro
czyć aż do ustalenia zasad regulaminu gmin wiej
skich, nie miał za tem innego celu, jak tylko, by 
uniknąć wyłączenia się wielkich posiadaczy dóbr. 
To jednak w obec opisanych już stósunków jest 
na teraz cale niepodobnem, bo nie załatwiona je
szcze kwestya serwitutów, tudzież nie rozstrzygnię
te potąd żałoby pregrawacyjne nasuwałyby liczne 
powody do wzajemnój nieufności i nieporozumienia.

Komisya zatem przyjmuje jednogłośnie następu
jącą zasadę dla obrad w sprawie regulaminu gmin 
wiejskich:

Wielkich posiadaczy dóbr, tj. dawnych posiada
c z y  dóbr dominikalaych należy pozostawić w ich 
„rzeczywistem stanowisku odrębnem, i dawnym 
„panom włości ułatwić połączenie z związkiem 
„gminnym."

Prezydujący przedkłada dalsze zapytanie do na
rady:

„Czy należy ustanowić tylko jeden regulamin 
gmin, czy też potrzeba wypracować osobny regu

lam in  dla miast a osobny dla gmin wiejskich?
Przy tem nadmienia prezydujący, że uchwalona 

odrębność wielkich posiadaczy dóbr stanowi isto
tną różnicę między gminami miejskiemi a wiejskie- 
mi, i tem samem przemawia za osobnem trakto
waniem obudwu tych kategoryj gmin.

Na to trzech członków komisyi zabiera głos ko- 
ejno, podnosząc główne różnice, jakie pomijając 

już odrębne w gminie stanowisko wielkich posia- 
daszy dóbr, zacho Izą w Galicji między gminami 
miejskiemi a wiejskiemi.

Same już historyczne prawa miast, jako też ich 
dotychczasowa samodzielna administracja wykazują 
potrzebę osobnego regulaminu dla miast, a zwa
żywszy nadto, że mieszkańcy miast są więcój oświe
ceni i ucywilizowani, że zresztą w znacznój części 
składają się z izraelitów, których koniecznie należy 
uwzględnić, przychodzi się do przekonania, że je
den regulamin gmin, mając odpowiedzieć wszelkim 
potrzebom gmin miejskich i wiejskich, musiałby 
postradać niezbędne warunki zwięzłości, jasności, 
zrozumiałości, jak niemniój i treściwości w swym 
układzie.

Zapadła też jednogłośna uchwała, że potrzeba u-
stanow ić osobny regu lam in  gm in w iejskich  i oso
bny regulamin gmin miejskich, tudzież że naprzód
powinna komisya przystąpić do obrad nad regula
minem gmin wiejskich.

Porozumiano się też jednocześnie, że obrady ma
ją się toczyć w czterech dniach tygodnia, miano
wicie w poniedziałek, środę, czwartek i sobotę, a 
zarazem w wieczornych godzinach we wtorek i 
piątek mają w komitecie z ośmiu członków, wy
branych z ramienia prezydującego, rozpocząć się 
narady wstępne nad projektem regulaminu gmin 
miejskich, tudzież że przygotowane projekta mają 
służyć za podstawę przyszłych obrad.

Następnie jeden członek komisyi wnosi propozy
cję , by wziąść pod rozwagę i naradzić się, czy nie 
odpowiadałoby celowi, gdyby z przełożonych gmin 
i z posiadaczy dóbr ziemskich jednego powiatu u- 
tworzyć gminę powiatową, którejby w pewnym o- 
znaczonym zakresie działania można przydzielić 
niektóre wspólne sprawy domowe, jako też i nie
które takie, co dziś należą do urzędów powiato
wych. Znając bowiem lepiój stósunki i specyalne 
potrzeby gmin, mogłaby gmina taka prędzój i stó- 
sowniój załatwić podobne sprawy, niż dzisiejsze u- 
rzęda powiatowe.

Przeciw temu wnioskowi występuje kolejno czte
rech członków komisyi, podnosząc, że gminy po
wiatowe w naszym kraju nie zgadzają się z dzi
siejszą organizacyą państwa, nabawiałyby gminy 
podwójnych tylko kosztów, i utworzyłyby instytu
cję ociężałą i niepotrzebną, bo domowe sprawy 
powinny zastępstwa gmin załatwiać w łonie aa- 
mejże gminy, zaś sprawy pewnego przydzielonego 
zakresu działania wymagają wykonawczego i skon

centrowanego a nie doradczego i skomplikowane
go organu. Zresztą niski stopień oświaty dzisiej
szych gmin zaledwie pozwoliłby uorganizować gmi
ny powiatowe.

Wnioskodawca a za nim sześciu innych człon
ków komisyi zabierają jeszcze kolejno głos w tćj 
sprawie, wyrażając, że zaprowadzenie gmin powia
towych nie sprzeciwia się organizacji państwa, 
zwłaszcza, że w teraźniejszych obradach nad regu
laminem gminnym w Wiedniu wytoczyła się o niem 
mowa. Instytucye takie mogłyby raczój wpływać 
na podniesienie oświaty ludowój, mogłyby gminy, 
co z powodu odłączenia posiadłości pańskich po
zbawione są intelektualnych wpływów dawnego dzie 
dzica, łączyć napowrót z te mi wpływami, i wre
szcie rozbudzać i utrzymywać w ludzie wyobraże
nia o wspólności interesów i widoków.

Domowe sprawy pjedynczych gmin wpadają nie- 
zaprzeczenie w zakres działania reprezentacji gmin
nych, wszakże w wielu wzajemnych stósunkach są 
siedzkieh i innych łączy gminy wiels spraw spól- 
nych, które gminy powiatowe mogłyby najstóso- 
wnićj podnosić i załatwiać. Władze powiatowe 

tak obarczone sprawami, a po przeprowadzeniu 
regulaminu gminnego powiększy się jeszcze ich za
kres działania; z drugiój zaś strony mogłyby gmi 
ny powiatowe nierównie lepiój rozstrzygać wiele 
spraw gminnych.

Cokolwiekbądź można powiedzieć o niskim sto
pniu oświaty naszego l»du wiejskiego, nie podo
bna mu przecież odmówić zdrowego rozsądku, a 
właśnie gminy powiatowe złożone z oświeceńszych 
ludzi mogłyby oświatę ludową na wyższy podnieść 
stopień.

Jeden z członków komisyi występuje na to z wnio
skiem, by stanowczą uchwałę w tój kwestyi odro
czyć aż do końca obrad nad regulaminem gmin
nym, bo dopiero wtedy da się należycie osądzić, 
akie sprawy możnaby przydzielić gminom powia

towym , i jakie możnaby im wytknąć stanowisko. 
Wniosek ten przyjmuje komisya większością głosów.

Komisya przystępuje w dalszym toku do obrad 
nad projektem regulaminu.

Referent przedkłada komisyi zalecony od pana 
ministra spraw wewnętrznych a zatrzymany przy 
wypracowaniu projektu podział, według którego 
regulamin gminy ma na następujących ośm rozpa
dać się rozdziałów:

I. Rozdział: O gminach w ogóle.
II. Rozdział: O mieszkańcach gminy.
III. Rozdział: O reprezentacyi gminnój.
IV. Rozdział: O zakresie działania wydziału gmin

nego.
V. Rozdział: O zakresie działania przełożonego 

gminy.
VI. Rozdział: O finansowój administracji gmin.
VII. Rozdział: O nadzorze p ań stw a n ad  gm inam i.
VIII. Rozdział: O p ro w a d z e n ia  spraw  w  obrębię 

właścicieli dóbr.
Podział ten przyjmuje komisya jednogłośnie.

I. ROZDZIAŁ.

§ I-

0 gminie w ogóle.
„Pod gminą miejscową rozumie się na pod

stawie regulaminu gminnego z r. 1856 każdą ist
niejącą, rzeczywiście gminę."

Referent usprawiedliwia się przedewszystkiero, 
że nieprzyjąl żadnój umiejętnój definicji gminy, bo 
niepodobna w taki sposób określić gm inę,” aby 
zaspokoić wszelkie wymagania naukowój krytyki.

Autor projektu założył sobie jak najmniój zmie
niać to, co już istnieje, przyjął zatem za podsta
wę prowizoryczny regulamin gminy z r. 1856 i 
te gminy nazwał gminami miejscowemi, które na 
zasadzie powyższego regulaminu gminnego utwo
rzyły się przez połączenie, rozdzielenie jakoteż pnez 
wcielenie lub odosobnienie właścicieli dóbr.

Taki stan rzeczy, lubo tylko na prowizorycznym 
oparty regulamine, może snadnie otrzymać sankcyę 
mocą regulaminu gminnego, który raa wyjść o- 
becnie.

Na to odezwano się z następującemi wnioskami 
przeciwnemi:

1. Wniosek .--i Zatrzymać pr jekt, wyrzucając je
dnak słowa „na podstawie regulaminu gminnego 
„z r. 1856.“

2gi Wniosek: „Proponuje przyjąć definicyę, u- 
chwaloną w komitecie wiedeńskim:

„Gmina jest korporacyą, której własność nieru
ch o m a  tworzy na podstawie pomiaru samodzielną

„gminę katastralną [z nazwą miasta, miasteczka, 
„wsi itp., jaką nosi dotychczas."

3ci Wniosek: „Pod gminą rozumie się w naszym 
„kraju wymierzona jako samoistna całość gmina 
„katastralna, która posiada własną administracyę 
„gminną,"

4ty Wniosek: „Zamierza postawić dwie defini 
„cye: gminy katastralnej i gminy miejscowej: „Pod 
„gminą w ogóle, rozumie się zwyczajnie ogół !u 
„dności jakiegoś miejsca, którego nieruchome 
„posiadłości ograniczono jako gminę katastra ną 
„pod dctych-czasową nazwą miasta, miacteczka, 
„wsi itp."

„Jeśli taka gmina katastralna zawiaduje swojemi 
„sprawami samoistnie, tj. bez przyczynienia się in- 
„nych gmin, lub jeśli dwie lub więcej gmin łączą 
„się, by zawiadywać wspólnie swojemi sprawami 
„gmionemi, to wtedy powstaje gmina miejscowa."

„Żadna gmina nie może przeistoczyć się w gmi
nne miejscową nie posiadając dostatecznych środ- 
„ków, by się utrzymać samodzielnie."

„Zaprowadzone zatem na zasadzie prowizoryrznój 
„ustawy z r. 1856 gminy miejscowe mają i nadal 
„pozostać na tem stanowisku, jeśli na mocy tera
źniejszej ustawy n e przyjdzie do jakiego rozdzie
le n ia  lub połączenia."

5ty Wniosek: „Każda istniejąca dziś gmina, któ- 
„ra może posiadać samodzielną administracyę, na- 
„zywa się gminą miejscową."

6ty Wniosek: „Każda gmina, która wyrobiła się 
„na podstawie prowizorycznego regolaminu gmin
n e g o  z r. 1856, nazywa się gminą miejscową."

Im y Wniosek: „Każda w naszym kraju z samo- 
„dzielną administracyą istniejąca gmina nazywa się 
„gminą miejscową."

Wnioski dodatkowe do wniosku siódmego,
a) Zamiast każda gmina istniejąca mówić: „każ

da istniejąca gmina miejska i ioiejska.u
b) Przyjąć wyrażenie: pod je j  dotychczasową 

nazwą.
c) Dodać: „Gmina miejscowa może się składać 

„zjednój lub więcej miejscowości, zatrzymu
jących swe nazwy dawniejsze."

Większością głosów przyjęto następującą defi- 
nicyę:

K a żd a  gm in a  i s t n i e j ą c a  m i e j s k a  i w i e j s k a  
z s am o d z ie ln ą  a d m i n i s t r a c y ą  g m i n n ą ,  j e s t  
gm iną  mie jscową ."

G m in a  m ie j s co w a  może s ię s k ł a d a ć  z j e 
dnój lub  więcój  m ie j s co w o ś c i ,  z a t r z y m u j ą  
cych sw ą  n az w ę  daw nie jszą . "

Do zredagowania uchwały posiedzenia złożona 
została komisya z trzech członków, i tórej poruczo- 
no pod zastrze eniem drugiego głosowania, ułożyć 
wyrażone w uchwałach posiedzenia zasady, a dru
gą część uchwalonej definicji przyłączyć w odpo- 
w iedniem  m iejscu ustawy. (Dok. na s t )

W i e d e ń  21 listopada. Twierdzą, że w tych 
dniach tutejszy gabinet rozesłał do reprezentantów 
austryackich za granicą okólną notę, w którój ze 
względu na kongres zamierzony, wykazuje różnicę 
stanowiska Austryi i Francyi co do spraw jakie 
na kongresie traktowane być mają. Tutejsze dzien
niki nie wiedzą jeszcze, czy ze strony Austryi ro
zesłane zostało zaproszenie na kongres, lubo depe
sze zagraniczne doniosły, że ze strony Austryi i 
Francyi zaproszenie to przesłane zostało do Lon
dynu.

— Hr. Agenor Gołuchowski nie przyjął posady 
kuratora Akademii cesarskiej umiejętności, którą 
przed nim baron Bach piastował. Pierwszym kura
torem tój instytucji był Arcyksiążę Jan.

— W  komisyi gminnój dla Niższój Austryi obra
dowano nad kosztami utrzymania gminy powiato- 
wój, i przyjęto wniosek, aby niedobór wynikły z wy
datków na tę władzę pokrywał skarb państwa. 
Gdy jednak komitet projektujący przedstawił, że 
w takim razie rząd musiałby mieć bezpośredni 
wpływ na administracyę gminy, wniosek ten zmie
niono w tym duchu, aby rząd na przedstawienie 
gminy raczył się przykładać do kosztów utrzyma
nia jeśliby fundusze krajowe nie wystarczały. Z te
go się pokazuje, że administracja dzisiejszych władz 
powiatowych przypadłaby gminom w udziele, pod 
względem kosztów.

Francy
Monitor zawiera na czele swój części nieurzędo- 

wój następującą notę:

ra ł uparł się między osadą powstał rodzaj bun
tu , i już kilim majtków posunęło się ku wodzowi 
aby go schwytać. Leo* on zazwyozaj siedząc przy 
rudlu z założouemi nogami, podniósł się z flegmą, 
wziął za karabin i biorąc na cel najzuchwalszych, 
pogroził, io  w łeb wypali pierwszemu ooby chciał 
go namawiać do tchórzostwa.-— Majtkowie ustą
pili. Ares wypalił z obu bateryj, wytrzymał ogień 
swoich przeciwników i odpowiedzią drugą salwą,
która zatopiła jedną * meprzyiaoieHkich fregat. 
Po  pięciogodzinnój W*l03 ,  trzy te greckie okręty 
niemogąo ani marzyć o zdobyom patraskiego por
tu tak szczupłemi siłami, oddaliły się dla odszuka
nia reszty eskadry; Turoy zaś spiorunowani tym 
napadem, korzystali z ciemności nocnej i uciekli do 
Zante.

W  tc lka tygodni po tóm zdarzeniu dowiedzia
no się o rzezi w Chios, tój najpiękniej^zój i n*j- 
bogatszój z wysep podległych panowaniu muxul- 
mańjkiemu. Chiooi zagr.an  przykładem wojennój 
Psary, poburzeni przez zbyt zapalonych emisaryu- 
aiów, dsli się unieść i zrobili powstanie. Siły ich 
nieodpowiadały entuzjazmowi. W  niewielu dniach 
Chios zamienna się w szeroką pustynią, zalaną

krwią i okrytą na 115,000 mieszkańców,
wymordowano 23 tysiące; 45 tysięcy pognano do 
więzień stambulskiob lub sprzedano jako niewol
ników; reszta uniosła głowy rwoje na wybrzeia 
azyatyokie, do P sary  i ianyoh wysp.

Flot-, bydrycclta nie była w stanie dać pomoay 
utrapionym Chiotom. ^zkody zrządzone w okrę- 
taoh w ozasie poprzedniój kampanii nie były napra
wione, a osady okrętowe zaleciw» zawinęły do 
portu, poporzucały s w j 0^ . dowódzoów i por wcho
dziły się do domów. Miaulws pomimo ci-.głój czyn
ności niemógł wyjść na moirze, dopiero z końcem 
m-c ja ; drugiego zaś orerwce przybijał do Psary, 
i zaraz nazajutrz po%BK»ł się w cieśninie chiookiój. 
Siły nieprzyjaciela, który jessose nieopuśoił był 
tyoh wód składały się z .^ f^ d z le s ięc iu  okrętów, 
z których sześć było wielkich; Grecy niemieli stat
ków jak czterdzieści i to mełycb; między tymi liczono 
°śm palnych. P o  kilku małoznacznych uturczkaoh, 
kapiun-pasza, K ara A li, zamknął się w porcie, 
a Miaulis powrócił do P s « y  na wiadomość, że 
nowa eskadra wypłynęła z  Dardanęlów. Admirał 
satychmiast zebrał radę wojenną i wniósł, aby 
śmiałym napadem uderzyć na flotą tureoką — na

przód nim nadpłyną posiłki oozekiwane przez K a
ra - Ali.

W  obeo zgromadzonych stanął wtedy jeden 
z psaryookioh marynaizy i rzekł: „Dajcie mi dwa 
statki palne, a resztę biorę już na siebie."

Oświadozenie to zdziwiło niepomału radząoyoh 
Greków. Ów Psaryotczyk był młodym człowie
kiem mogąoym mieć około lat trzydziestu; pocho
dzenia niskiego, ubogo ubrany, a tylko śród swo- 
ioh rodaków słynny z roztropnego postępowania 
w życiu, z poważnych obyczajów i z wielkiój słc- 
dyozy w obejściu się. Młodzieniec ten, ohudeusz, 
nicobchodząoy nikogo, cichy i łagodny, mający 
w kilku godzinach przejść z moości swojój do gło- 
ścój sławy, nazywał się Konstanty Kanaris.

Gdy tedy postrzegł zdziwienie sprawione na 
twarzach wodza i starszyzny, dodał: „Nie żądam 
więcój tylko dwóch palnych statków, a klnę się 
na mą duszę, ma tis psychis moy, nasza zem
sta będzie zupełną."

Miaulis jakby natchnieniem odgadł tego czło
wieka, wyoiągnął doń ręką i rzekł: „Zgoda; idź 
przygotuj się, P an  Bóg z tobą!"

Nazajutrz Kasaris i Pepinos (ostatni ten był 
z Hydry) popłynęli ku wyspie Cbios. Cała lu
dność Psary zebrana na szozytaoh skał panują- 
oyob nad brzegiem, towarzyszyła im ścigając ioh 
oozyma po morskiój przestrzeni, aż z taohodzą- 
cóm ełońoem łodzie ioh podobne dwom smokom 
morskim zniknęły w potokach żywego złota.

Natychmiast tłumy rzuciły się do kośoioła ś. Miko
łaja, i  * V  g o r ą o y o a  modłom o  powodzenie 
wyprawy. Wkrótce pa północy rozległ się po mo
rzu głn^by grzmot, podobny do owyoh niedooie- 
o z o n y o h  huków, które niekiedy wstrząsają atmos
ferą — J zaraz czerwona łuna zarumieniła wido- 
krąg o® strony wyspy Chios... Zemsta zapowie
dziana przez Kanarisa, już była spełnioną.

Teraz opowiem szczegóły towarzyszące tój wy-

Erawie, którą poliozyć meżna do świetnych przy- 
ladów męztwa i poświęcenia się dla sprawy nie

podległości. (D. o. n.)



„Kilka dzienników obliczało codziennie, w sarnia- politycznego musi hvć Rumunem i„k ,  ,  ,  
e nacaunym, listv Dastersk>(> h i« tn n / iw  (ranriiłik ifh R n « n . .  y . . “ b te® stawić

CZAS z Środy 23  Listopada 1859.

rze nagannym, listy pasterskie biskupów francuskich, Rumuna jako poręczyciela 
nakazujące m odlitwy za Papieża. w , „  °  poręczyciela.

„Obliczanie to miało widocznie na celu przed- . /  cy Rumunowie mają prawo zgromadzania 
wić. iż plnwr Hn/*hnis)iońff{^« Cron/vnakictrm „a.  : ..  ̂ bez broni i w prywatnych mieszkaniach,

dzielają nieufność, jaką dzienniki te zamierzyły sze- i:tv ® b ®n' a . S|v * *  przeamioiacn po-
rzyć. Aby oświecić opinię publiczną względem zna- I'lvr-h li u *,nnyc Zgromadzenia nie w prywa- 
czenia tych intryg, dość jest powiedzieć, że w li- domach lecz w miejscach publicznych podle- 
stach pasterskich czcigodnych naszych prałatów, !L« “ ozorowi rządu. Każdemu Rumunowi służy 
modły za Ojca Sgo prawie zawsze zespolone są ;L„ 0 s^ twa^yszania się. Każdemu również służy 

objawem najzupełniejszego zaufania w zamiary ' E.,.W0.Pftycy'» to j es* moze “ dawać się do wszel- 
esarza. władzy z prośbą przez siebie i współobywateli

 ------------- ----- -------  podpisaną, Każdy ma prawo zaskarżyć przekracza
jącego urzędnika przed właściwym trybunałem. Ru
mun wstępujący do cbcćj służby bez pozwolenia 
swego rządu, utraca prawo obywatelstwa. Również 
utraca prawo obywatelstwa przyjmując protekcyę 
■bcą (Przepis ten zwrócony jest przeciw juryzdyk- 

cyi konsulów. P. R. Cz.) Żaden zbiegły na ziemię 
rumuńską wydanym nie będzie, wyjąwszy gdyb r 
oddzielne umowy do tego zobowiązały. Rumunowie 
wnoszący skargę przed obce władze, tracą prawo 
obywatelstwa (polityczne). Wszyscy cudzoziemcy 
znajdujący się dzisiaj na ziemi rumuńskićj, używają 
praw cywilnych, prawnćj opieki nad osobą i 
własnością, lecz wszyscy cudzoziemcy trudniący się 
handlem muszą opłacać zwykłe taksy.

z
Cesarza

„Rząd polecił przeto przez uszanowanie dla reli- 
gii, dziennikom jak największą oględność, co się 
tyczy aktów, których nieprzystoi wystawiać na po
lemikę i których wyraz najogólniejszy stwierdza 
patryotyzm duchowieństwa francuskiego.®

Uniters w następujących wyrazach odpowiada na 
naganę zawartą w powyższej nocie:

„Niech nam wolno będzie z powodu noty Moni
tora uczynić prostą uwagę:

„Zamieszczaliśmy w całości wszystkie listy pa
sterskie, aż do chwili w którćj umieszczanie ich 
zostało wzbronionóm. Bylibyśmy czynili podobnia 
aż do końca, gdyż zasadą jest naszą nieopuszczaó 
nic z dokumentów tćj wagi. Lecz od chwili gdy
śmy nie mogli podawać wszystkiego, ograniczaliśmy 
się na wzmiance o fakcie samym ogłoszenia.®

wprowadzić. I  t a k : p. M. K. nie wie, że przy posiedzenia u-

Księstwa Naddunajskie.
W  dziennikach wołoskich i mołdawskich ogłoszo

ną została z d. 9go t. m. konstytucya dla „Połączo
nych Księstw Rumuńskich®, ułożona na zasadach 
konwencyi paryskiej przez wspólną Izbę w Foksza- 
nach zasiadającą, o czem wspomnieliśmy już przed 
parą dniami w dzienniku naszjm pod oddziałem 
„Przegląd®. Dzisiaj podajemy całą treść tćj k tn- 
stytucyi, którą nam przynosi w tłumaczeniu Gaze
ta niemiecka bukarestska: zamieścimy ją zaś w ca- 
łćj osnowie jak tylko otrzymamy ją w lepszem fran 
cuskiem tłumaczeniu.

Kronika miejscowa i zagraniczna
W I wiecie petersbnrgskim obiega następująca opowieść 

7. arzoma w czasie ostatnićj podróży Cesarza Aleksandra. Gdy 
monarcha ten przybył do Tuły, zaproszono do stołu cesarskie
go znakomitsze w  mieście osoby. Także dyrektor gimnazyum 
miejscowego otrzymał zaproszenie w najlepszćj formie, i przy 
} do sali, w którćj stół zastawiony był na 20 osób, lecz 

w tórćj zwolna znalazło się 21 zaproszonych. Gubernator spo
strzegł to i obejrzał się po towarzystwie, a gdy dyrektor gi
mnazyum był podobno najniższy czynem to jest rangą między 
zgromadzonymi, rzekł mu; iż zapewne w zaproszeniu jego za- 
sz a pomyłka, gdyż przy stole cesarskim jest tylko miejsce na 

osób, powinien przeto wydalić się jak  najprędzćj, zanim Ce-

bądż, dyrektor ten jest teraz bohaterem Tuły, gdyż obstając 
r - y  prawach reprezentanta oświaty, nie ustąpił nawet przed 
pierwszym ministrem w cesarstwie, gdy innym uczonym łatwo 
ich prawo wytłumaczyłby k o m isa rz  policyi.

Niedawno powtórzyliśmy wiadomość o perłach kra jo w y ch  
zamieszczoną przez profesora Jarockiego w „Kuryerze W arsza
wskim." W  skutku podania tćj wiadomości, jeden z członków

Konstytucya ta zaczyna się aastępującemi słowa-lsarz da,1l<5 8?ę łak nfjPr9dld-i> zan
mi pełnemi znaczenia? proszeniu Wo 7 °dpT  ^  *e J.eiel1 " ~

„W  Imie Trójcy Przenajświętszej ogłasza n rró d ln y  Są iei w L n f V 8 pomy t0 h c’ nkarani będą któ-
rumuriski, na mocy swój samodzielności i autono-Lie może ’ ec* on Jako rePrezentent miejscowćj oświaty,
mii a za pośrednictwem swych prawodawczych o r -1 Załatwieni,, mBg ym zas,adania p™y stole cesarskim.
ganów, następującą konstytucję dis Połączonych deiść co X 2 T 7  wymagał.° P°*P,echn’ s*y* Cesarz mógł na-
Księstw Mołdawskiego i Wołoskiego.® ' Lerał-adiu^ prz m,ni8tra dworn ce8ar8ki°s°> je-

Dalej idą artykuły konstyfucyi następującej jedyny . „ S ?  w *7*°“  tt,18praw«- a ten zatreści* 11 ePos<5t> jej załatwienia uznał także wydalenie się dyre-

Mołdawia , W . t a „ r »  ■) .jodoocaone
Wieczna czasy w  jedno państw o noszące m iano chwili Cesarz wszedł, musiano zastawić 21sze nakrycie! Po od?
„Rumunii® i mające być z a w s z e  rządzonem przez jeżdzie Cesarza zarządzono śledztwo; lecz dyrektor dal całćj
j e d n e g o  Wadcę Stosunki tego państwa do Porty sprawie inny obrot a  większy rozmiar, i napisał list k tórykrą-
pozostsją tak ie jakiem , je  ustanow iły  S n iejące tra- ży w odpisach po Moskwie i Petersburgu, a w którym żada
k u ty  Obok zupełnćj narodow ej sam ow ładzy (auto- równouprawnieni, reprezentantów umiejętności i stanu uczonjch
nomu), którą zaręczyły mocarstwa opiekuńcze gwa- z stanem szlacheckim, wojskowym i urzędniczym. Cokolwiek 
rantując zarazem jego granice 1 neutralność. P ie r- ' . urzęumczym.
Wszą powinnością naczelnika rządu bedzie starać 
sie ciągle i usilnie o utrwalenie 1 uzupełnienie z j o  
d n o c z e o i a .  Również pierwszą świętą powinno
ścią każdego Rumuna jest unię tę szanować, bro
nić i uważać za święte dobro narodowe. Terytoryum 
państwa jest n i e r o z d z i e l n e .

W szyscy  R um unow ie są rów nie w  obliczu nm  I 7 ' “ '“ W skutkn podania tój w!adomości> jeden * 
w a rów n ie obow iązani do płacenia podatków  i no rzystwa Ro,niciego zaPy‘at si? listownie pana Jarockiego 
boru w o jsk o w eg o , lecz zarazem  rów noupraw nien i T  ktdrych wodMh P0,skich znajdują się skrzeki perłorodne, jak 
do sp raw ow ania urzędów . K ażdem u zapew nia sie °d mnych’ jak chodować> a pwynajmnićj nie za-
W olność osobista. W szelk ie  m onopole i przyw ileje I ’1J ° e r w  Im p,’r,y itd* Na t0 iaP7tanie odpowiedział p.
przyw iązane do tytułu i rangi są na w ieczn  i czasy 8 z? lnbo p!ęklie oka7-Y 8krzeka perforodnego znajdują
zniesio e. Tytuły: k siążę , hrabia , baron, nie m aja i Wysfaw,one na widok publiczny w gabinecie zoologicznym 
Żadnego urzędow ego znaczenia w  R um unii, I warazaw8k,™> i każdemu zwiedzającemu gabinet daje ustne ob-

Wszelkie wyznania chrześcisńskie używać mają L ^ i r d o ^ Z w i r  j?8‘ Ż,dan!8
W Rumunii równych praw i swobód. Praw poli ka p e l l d l r t  Wyl,tBgraf°Wan'a wiernych ^ob^teń  skrze- 
tycznych używa każdy Rumun, który takowych na L  tem Z " T  ■ P °dp°T e, T  l  ^  Wr&Z
mocy wyroku nic stracił, praw cywilnych kakdyLwa ̂ X l  l r 68ZCZ°ny J ”̂ °c,mkach Toŵ y'
mieszkający w Rumunii. Rumunowie tylko lub na I Szaws?m“ n I L „  r ' T  Z  T ^ nryeraeWar;
turalizo wani cudzoziemcy pos adający prawa oby-1 1820 roki ‘ ż p ląca w’a omo rz® “na em ®1? frzed
watelftwa rumuńskieg , mogą piastować urzędy pu Nidą a ww wie,\ stawach 1 rzecf ach vb«dąBych ^  
bliczne. Kary mogą być Wymierzane tylko przez liczniJ  ™ grunt namuhsly skrzek, perłorodne
sądy r a  mocy wyroku. eenia 3 7C *'■' , 7 P°W ,  2ach?’

Mieszkanie każdego jest nietykalnćm. Własność że si, td ^  "* r 1?P owaT , . ty Z8j?U‘
nienaruszalna. Tajemnica listów i depesz telegrafi- uiega’ et " ^ ek: ” ”88 J w ™ yck oko,,cach 7 Jduj\ ’ f° me
cznycli ma być zachowaną. P “i i ^ T o o  t ’ T /  f ’ Z v  T v “

Wyznanie chrześciańsk>e prawosławne wscho- Pi,knychy h , f  ?  /
dniego kościoła uznane jest za religię panującą, ski na pót ^ ch pf ach z nok podnistich a x  Bz, czy0.
lecz duchowieństwo tego kościoła w fiL unii^ 'n  î e U  i . 7̂  ̂ k” T  17 ’ w dz'e B ^^  . j i  / - i - , ; .  , . . .V • I „ fcW*erdzi, że metylko z rzek litewskich, ale i z leziora
m o ż e  p o d l e g a ć  ż a d n e j h ie r a r c h i i  D oza f f r a n i - | P od miastem . . . . . .  , , .  : ,
c a m i  Rumunii. Najwyższą dla niegj władzą jesth taw a ł pen® na R "8., Jnbder poisk. coroczme do-
•ynod miejscowy rumuński. Całe duchowieństwo r.m\&7\ w n  , .’ z,arn°™ ^  wyrównywające. mnensz. i  , . uutnowieusiwu w rzekach , stawach finlandzkich skrzeki perłorodne i
będzie otrzymywać wyznaczone pensye a mcmoze odkrył sP08(Jh odbie gwałtownego otwierani,
posiadać własnych dóbr ziemskich. (Te dwa prze- -‘h »™«i, a przet0 : bei J ijania żyj"tka, ^ f d ą g u  Perty 
P isy konstytucyi są dla Rumun,l bardzo w ażne tworzyć może. Sekret L in m J z a  poszedł wraz z Linnenszem 
Z powodu stosunków miejscowych ; pierwszy wyjmu do ęrobn. Podoba,o 8ię jednak Bogn naprowadzić innych
j e  d u c h o w ie ń s tw o  g re c k ie g o  k o ś c io ła  w  R u m u n i i  ^  Da.‘°  odkrycie, w  Saksonii od 1721 roku sposób ^ y .
Z p o d  p a t r y a r c h a tu  c a r o g r o d z k ie g o ,  d r u g i  ro z w ię -  dobywaniaipereł bez zabijania wydających je żyjątek, jest se-
zuje ważną bardzo sprawę O dobra kościelne, a kretem jedn ,̂ rodliny Schmerler(5 jak t0 pokazano w dziełku 
Właśnie połowa blisko dóbr Ziemskich W Wołc- „Die Perlenfi8cherei im voigtlande®. Toż samo w każdćm pań- 
Mczyzme a ^zególm ćj w Mołdawii należy do kia Uwie zachodni  ̂ EtJropy aą rodzi ten sekret posiadające) co 
sztorów greckich po za granicami Rumunii będą- widzimy w dziele „Dic Finssnerien ® 
cych. P . R. Cz.). Wolność innych chrześciariskich -  Dzienn!k! >-oSyj8kie opoPw;adaja 0 Sz.myiu, że wprowa-
rz a d T * n h8p d Drz 6ZD Ur Z ed v ^  1*“ CyWi,fte«° spo- dzony na bal niemógł na widok tańców nkryć swego zdumie- 
rządzane będą przez urzędy cywilne. nia; li chrześcame bez Żadnego celu tak si, męcz, i siły swoje

Wolność sumienia 1 myśli w każdym przedmio-1marnnją- Zdnm,enie s tą p iło  następnie śmiechowi którego u- 
cie jest zaręczoną. Wolność nauczania nie ma być ^  we zamierza} ; śmiał s i, « całego serca z tańczących 
krępowana żadnemi więzami. Wolność druku je s t lBosyan" 
na zawsze w zasadzie uznaną  ---------  1a cenzura nie możeBTJEwsn s a  jrs.od *- ̂  ~
mowanćj swobody drukowania i litogTafowania\ T  ‘ ^  ^  1 *
dzieł swoich, chociażby nie był oby watelem rumuń-1 a” a AiaSobiaśnienia n®iesiczone> wimen j**tem odpowie- 
ikim; jedynie odpowiedzialny redaktor dziennika1 sZwozdawe, P. m  k  p licznotó’ kt(5rł niedokładne P«e«1 u u ia S  i  sprawozdawcę p. M. K. przedstawienie rzeoiy mogłoby w błąd

dowodnionćm zostało własnćm zeznaniem oskarżonćj Maryanny 
K. i świadków:

a) Że dziecie oskarżonćj, wychodzącćj z nim w południe 
z Trzebini w poduszkę, jak się zwykło czynić, dobrze obwi
nięte i poduszka prócz tego krajką kilka razy opasaną była; 
b j że oskarżora poduszki nie sprzedała, tylko takową w uczci
wości swojćj żydówce, będąc jćj pieniądze winną, dobrowolnie 
w długu zostawiła, gdy przeciwnie mając inne długi o te się 
wcale nie troszczyła; c) że dziecie n .  jćj rękach i przy jćj 
łonie w żaden sposób umorznąć nie mogło, która okoliczność 
przy posiedzeniu przez obydwóch lekarzy jednogłośnie zeznaną 
została, ile że dano oskarżonćj w miejsce dziecięcia papier, 
by naocznie pokazała, jak dziecię otulone i do łona matki 
Przytulone było; d) że lubo z Trzebini do Mękini zaledwie 
m ila, oskarżona do przybycia do Filipow ie, bliżćj od Trzebini 
leżących, prawie pięć godzin potrzebowała; e) że oskarżona 
zeznała, jako w Filipowicach przy kapliczce dziecie zakaszlało 
1 żyć przestało, że wskutek tego oddaliła się o kilkadziesiąt 
kroków na miejsce nieuczęszczane i odludne, na którćm dziecie 
znaleziono, i że temże przez półtorćj godziny dziecie otulała, 
do łona przyciskała i nad niem płakała, i dopiero po upływie 
półtorćj godziny widząc, że dziecie zupełnie zimne i tak sko- 
śm ałe, że rączki jego, z których jednę miało na brzuszku, a 
drugą lewą na piersiach, nie mogła utyciem sił swoich przy
ciągnąć do piersi, by takowe według zwyczaju przy umarłych 
na piersiach równo złożyć, i przekonawszy się zupełnie, że 
dziecię nie ży je , takowe w miejsce, gdzie g0 znaleziono, po
łożyła; f )  że sołtys i Piotr N. przy posiedzeniu dla rozpozna
nia lepszego na ziemię się położyli, pokazując, w jakićj pozy- 
cyi dziecie znaleźli, że dziecie leżało z rączkami nieco podnie- 
sionemi, nie zaś w górę wzniesionemi, że pod dzieckiem była 
skorupa odtajanego szronu, te  jeden z tych dwóch świadków 
wyznał, że dziecie z położenia nóg i chustki, którą było ob
winięte, rozkopać się musiało, a na zapytanie prezydującego 
sędziego, coby z tego wnosił, odpowiedział, że dziecie żywe 
położone być musiało; g) że znalezione dziecie było prócz 
chustką także w fartuszek obwinięte i krajką kilka razy opa
sane; h ) że lekarze pod przysięgą zeznali, że dziecie przedtćm 
zupełnie było zdrowe; i) nie słyszał widocznie sprawozdawca, a 
informujący go nie zrozumiał pytania mego, które zadałem le
karzom, by mi ze względu na stopień mrozu po ten czas bę
dącego (który stopień mrozu aktami udowodniony był), odpo
wiedzieli, ile czasu potrzeba było, ażeby dziecie w razie, je
żeliby go wcale nie była przy sobie otulała, od jćj wyjścia do 
przybycia do kaplicy, tudzież od chwili położenia go na miej
scu, w którćm je  znaleziono, w skutek zmarznięcia zupełnie 
żyć przestało? na które moje zapytanie odpowiedz' otrzymałem, 
że w pierwszym razie godzinę, w drugim półtorćj godziny cza
su potrzeba było, by dziecie w skutek zmarznięcia zupełnie ży
cie zakończyło; k) nie wie sprawozdawca i nie umieścił w  spra 
^oz ani u swojtfm, że  c sk a rżo n a  wyrok  Wys. S ą d u , sk azu jący  

ją  na 0 lat ciężkiego w ięzien ia  p rz y ję ła  i  apelacji się zrze
ka, lubo c. k. Prokurator na skazanie ją  na lat 8 ciężkiego 

więzienia wniosek uczynił.
Przy zeznaniu przeto oskarżonćj p o d e ), że dziecie, gdy żyć 

przestało, jeszcze półtory godziny do siebie przytulała i już zu
pełnie zimne i skośniale odłożyła (a  zeznań własnych oskarżo
nego obrońca zmienić nie może), przy zeznaniu zaprzysięgłych 
lekarzy, że dziecie przy matce zmarznąć w żaden sposób nie 
mogło, tudzież p rz y  zeznaniu tychże lekarzy na moje zapytanie 
pod i), że przy udowodnionym podtenczas stopniu mrozu po 
odłożeniu dziecięcia półtory godziny czasu potrzeba było, żeby 
dzieeie w skutek zmarznięcia zupełnie życie zakończyło, tu
dzież przy tak , powiem, chłopskićm rozumowaniu jednego ze 
świadków pod f), że podług uwag jego dziecie żywe położone 
być musiało—nakoniec z przeprowadzenia całćj tćj sprawy o 
możebnćj otrętwialości dziecięcia, nad którą sprawozdawca się 
tak rozwodzi, więcćj mowy być nie mogło, ile te  pytania mo
je, lekarzom uczynione pod i)  takowe w sobie mieściły, a od- 
powiedź lekarzy pod i), zeznanie oskarżonćj ad e) i zeznanie 
świadków pod f )  wszelkie w tym względzie powstać mogące 
niepewności zniosły. Ze się tak rzeczy miały, odwołuj, się na 
skład sądu i akta.

Kończę moją Odpowiedź na tćm, iż na żadne dalsze uwagi 
sprawozdawcy w mniejszćj sprawie odpowiadać nie chcę i nie 
będę.

D r Balko, adwokat.

Przegląd polityczny.
Dejiesze telegraficzne.

P a r y  i  21 listopada. Dzisiejszy Constitutionnel 
zawiera z podpisem głównego dyrektora O rand- 
guillot co następuje

Oświadczenie gabinetu turyńskiego czyni teraz 
rejencyę Buoncompagniego moi]iw(>) aje posłai
ona jedynie do utrzymania porządku. Ostateozne 
uporządkowanie stanu rzeczy W6 Włoszech po
zostaw ionej jest kongre80wL (T» sama depesza 
w mało odmiennych słowach doszła nas już w po
niedziałek wieozór i we wczorajszym numerze Cza
su była umieszozorą. P . g  ^

M o n a c h i u m  20 listopada. Pogłoska obiega, 
ze rząd bawarski zaprosił państwa średnie i mniej
sze związku niemieckiego, aby pełnomocników 
swoich zesłały na d. 23 b. m. do W flrzburga na 
konferencyę dla naradzenia się nad kwestyami 
bieżącemi. 3

Donoszą z Nioei pod dniem 19 b. m., *Q jene
rał Garibaldi przybył tam i w Gazecie nicejskiij 
ogłosił proklamaoyę do W łochów, w którćj o- 
świadoza, i* porzuoił służbę % powodu przeszkód 
stawianych wolnośm działania w środkowych W ło
szech, j tk  niemniej dla tego, ie  polityka nędzna 
i podstępna zamąoa bieg spraw. Zaklina onW ło- 
ohów, aby się zbierali około lojalnego króla W i- 
itora Emanuela i oznajmia, śe chwyci napo wrót 
za broń w dn ia , w którym król powoła do boja 
wszystkioh swyoh wiernych żołnierzy.

Donoszą z Genui 18go, *e deputaoya toskań

ska złożona z pp. Galeotti, Coppi i Febizzi, wy
słana przes p. Ricascli naczelnika rządu toskań
skiego, aby zaprotestowtć przeciw rejencyi pana 
BuoncompagEi, przybyła do Tarynu. K ról nic 
przyjął j e j , nazajutrz miała ona mieć posłuchanie 
u księcia Langnnn.

Donoszą również z Turynu z 20go, że sprawa 
przyjęcia podrejencyi przez Toskanię jest w trs- 
kcie załatwienia; p. Buoncompagni wyjechał tym
czasem do Parmy i Modecy na dni kilka 

Kuryer gabinetowy wyjechał z  Turynu i przy
będzie do Zurich z ratyfikaeyami traktatów, któ- 
rych wymiana, jak było przewidzianym, ma nastą
pić 21go b. m.

P . Armand wyjechał także dnia 19g0 do Zfirich 
w tym samym celu, a Office Reuter (fcióro kore
spondencyjne londyńskie) donosi, że zaproszenia 
formalne do udziela w kongres'o, wysłane 70ste- 
eą przes Austryę i Franeyę zaraz po wymianie 
ratyfiVjioyj, co więc zgadza się z dep szą naszą o- 
debraną w ao .y  z soboty ns niedzielę i w niedzie
lę ogłoszoną w? Czasie, ie  zaproszenia na kongres 
wysłane zostrły 21go b. m.

Według^ doniesienia tego samego bióre kore
spondencyjnego, Anglia miała założyć pretensje 
przeciw wskazaniu rejenta prze* Piemont dis 
W łoch środkowych. Także z tego eamegn źródła 
donoszą o neminecyi ks. Talleyranda na posła 
francuskiego do Berlina, a hr. Banneville do At er.

W Kopenhadze zanosi się na zmianę minister
stwa, czy z powodu wiadcmćj sprawy szambelsn?. 
Berlinga, ozy też z powodu stosunków do Związ
ku niemieckiego. Utrzymują w ogóle, źe p. Scheele 
napowrót będzie ministrem, albowiem król po
wołał go do siebie. v

Zjazd wńrzburgski, o którym donosi depesza 
nonnchijskn, będzie zapewne powtórzeniem podo- 
inego zjazdu, jaki się niedawno odbył między 

ministrami Ba^aryi, Saksonii i W irtemberg i. T y
czyć s:ę on może będzie zachowania się Niemiec 
środkowych w obec kwestyi co do konstytucyi
KA8BQI0K161 •

Treść konstytucyi ogłoszonój przez naród m - 
muńshi za pośrednictwem jogo erganu prawodaw
czego, a opartój ns konwonoyś pmryskiój podaje 
my wyżej, (patrz Księstwa Naddunajskie). Nie
wiadomo dotychozae, czy ogłoszenie tćj korstytu- 
oyi spowodowało Portę do protestowania.

Listy i szczegółowe wiadomości z Carogrodu 
mówią najprzód o wyroku wydanym na nacz lni-

n rT .lS ,ef °  ■ H órfS0 *» wyroku treśćja i  p o d lil ib y . Następnie rozpraw iają o nowveh

f i n Z ó w  b i 7 Zn*“ 0 a y ° h  W C e h  “ P ^ ą d k o S afinansów, które ■ imotego w ooraz większy wpa- 
dsją nieład, i o różnych komisy ach reorganizlcyl 
nycb, obok których wzmaga się coraz więcój bez- 
rząd. Mamy także w całćj osnowie wspomniany 

n “  artyk“ł  urzędowego Journal de Con- 
stardmople w sprawie kanału suezkiogo. Z artyku
łu tego widzimy, iż jego dążn ścią jest .niszczyć 
obawy, jakoby Porta weszł* z powodu tćj sprawy 
w spór ze swemi sprzymierzeńcami (Anglią i Fram  
oyą), spierającemi się o ten kanał. W edług urze 
dowego organu, Porta  nie zamyśla odstąpić s w l
czAlfif*Wa- orzec,z®ma y  sprawie; lecz dotąd 
czeka , me wydała #m pozwolenia ani zakazu bu
dowania kanału. Rozkaz wicekróla egipskiego, 
który polecił zaniechania robót, wydany był tfl- 
ko w skutku życzenia sułtana, aby o r z o c z i  
w tćj sprawie jemu pozostawić. Dalćj Journal de 
Constantinople mniema, że spr*wa przekopania te
go kanału wiele trudności ściągnie ns Portę, je 
żeli ta, używając całego swego prawa, wypowie 
sweje zdanie, którem obrazić musi różno a prze
ciwne interesy, poruszone przez tę sprawę w E u
ropie. Dlatego P orts, zaczem w niej orzecze, ż ą 
d a ,  ażeby jćj sprzymierzeńcy wprzód się względem 
tćj rzeozy porozumieli i pojednali. — Ten ważnv 
artykuł wskazuje postępowanie, jakiego chco sie 
trzymać Porta w sprawie, która różni jćj sprzy? 
mierzeńców i opiekunów, w sprawie w którći Jak
kolwiek orzekłszy, obrazi albo Franeyę albo An-

Dzienniki angielskie * 20go t. m. ogłaszają świe
że wiadomości z Chm i z Japonii sięgające do 
14go października z Szanghaj, do 12go m 
z Kantonu, a do 23go września z Jeddo. Naj
ważniejszą z nich, przyniesioną z Londynu tele
grafem, a która usunęła wszelką wą(pliW0|^  wr£ri._ 
dem wojny Anglii i Francyi z Chmami, podali
śmy już wozoraj, to jest, że rząd chiński me chce 
wykonać żadnego z warunków traktatu zawartego 
w przeszłym roku. Mimotego, i mimo zamknięcia 
Europejczykom innych portów , handrl europejski 
z Szanghaj wzmaga się, i północne Chiny żądają 
coraz więcćj towarów europejskich. Załoga an* 
gielsko-franouska w Kantonie nie jest jeszcze nie- 
P S  I T  • t6m Paaui 0 spokój chociii

r L S ? ^ arym powstanie. PodMakao rozbił się parowiec „Kanton®.
Z Japonii donoszą, iż ministrowie nieprzychyl- 

ni ■ urop^jazykem i niechcący wykonać umów za- 
war ych * państwami europejskiemi, mają ustanić 
a faerunek spraw Japonii obejmą inni przvchvl- 
niejsi Enropejozykom. Zamordowano na brzfffirh 
japońskich ofierra i kilku majtków rosviskicb 
w skutku czego poseł rosyjski zażądał zadon^/r.’ 
czynienia i takowe otrzymał; dodsć tu winniśmy"
*e przeszła poerta mówiła, iż to się stało w Chf’

Antoni KioMomki,R eddito,  odp0^ edri, loy



CZAS % Środy 2 3  Listopada 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
(w  walsoi* ttH8iry»Bkiej).

K r a b ó w  22 listopada.
Banknoty polski* aa 100 sir. sow .. .
Robi* okrąozkow* agio. , .....................
Talary praski* sa IM itr. now. . . . 
Srebro nowo.
Półimperyały rosyjskie . . . . . .
Napoioondory M-fr,  .....................
Dukaty holenderski* ważne. . . . . .

,  aastryaokie.................................
Listy sastawn* galicyjskie r kuponami. 
Obligaoy* indemn. s kurce. . . . . .
Pożyczka narodowa s r. 1864...............
Akey* kolei galiuyjskiój sa sztuk; . . 
Listy sastawn* polski* * kuponami.

stp.

tir,
w
»

slp.

376
10
50} 

i23  
10 20 
10 —  

6 80 
6 90 

85 - -  
T3 -  
77}— 
67 — 
100

W i e d e ń  23 listopada (telegraf.)
Aagsburg 100 złreń...................................   •
Hamburg 100 Marków..................................
Louuya 10 Ł.  .............................  *
Pary* 100 fran ków .............................  • •
Dukat.
6% M*tallki. . 
*}% > •
*V. » •
3*/« >
Losy s r. 1834.

1838. 
1864.

Poiyeaka narodowa
Obligaoy. iudema. galle.
Akoy* Bankowa

kolei półnoenńj . . . . . .
_ kredytu ruohom*go . . . .
* kniei fr»»nieko~*us*nr*eŁldj

L w ó w  19 listopada.
Dakat holenderski..........................

,  austryacki • .....................
Półimparyal rosyjski.....................
Rab*l r o s y js k i .............................
Talar praski • • .....................
PIfeiosłotówka polska . . . . .  
Listy sastawa* gallo. bo* kupon. 
Obllg. indem*. b*s kupca. . . . 
Podyeska narodowa bo* ku-m».

W a n c a w a  19 listopada.
Półimperyały..............................   . . .
Obllg) skarbowe.....................................

kupa* . . . . . . . .
Listy sastewae III o k r a sa .................

ku p on ......................... ....

rubli

rubli

W i o s ł a w  31 listopada. 
Baaknoty austryaokl* w moa. koaw..

,  w moa. aowdj. 
Polski* bQ*ty barków* . . . . . . .

,  listy sastawu*..................   • •
Posaadski* listy sastawn* 4'/, . . • 

.  .  t  * }% . 
Obllg. k*l*i krak.-«ilgsś.

płacą
3ó9

8
79}

121
9
9
i
5

£4
72}

95
80
70
76

66 —
99}

i iHOTEL DRBBDEŃSKI. Henr. ze Sławna Sławiński z Kle
czy. Henryk Brodski wł. dóbr z Tarnowa.

Wyjechali: Tytus Horoeh wł. dóbr do Skotnik. T. Zombel- jj 
liui do Lwowa.

HOTEL SASKI. Ernest Muller w ł. dóbr z Tarnowa. Os- i 
wald Artwiński ob. s Wiednia. Stefan Sarins* Wilkoszewski j 
wł. dóbr z Babia. Jan Heyek ok. nrz. z Bochni. Edw. Ileu- i 
sór wł. dóbr * Dąbrówki. Nepomucen Saymadski ob. z W rzę- '• 
pi. Aleksander Lisiecki pułk. art. ros. z żoną, W ładysław * 
Lipski. Aleksander Zakrzewski, Józef Wiśniewski. Piotr Czer- < 
ny ob., Franc, hr. Łubieński wł. dóbr z *oni| z Polski. Frań-1 
oiszek Trzieky nadw. ogrodnik z żoną z Pragi.

Wyjechali '■ ^an Hamotschek kupiec do Czechy Józef No
wotny wł. dóbr do Nawala. Włod. Mieroszewski wł. dóf.r do 
Zakopanego. Aleksander Bobrownickf, James Mirk fabrykanci 
machin, Prane. hr. Łubieński wł. dóbr do Warszawy. Prano. 
Trzieky nadw. ogrodnik z żoną do Rosyi. J»n Heyk ck. nrz. 
do Bochni.

asł.
107
94

124
49

6
71

o
15

90 
50
91 
75

56} —

340 — 
117 — 
110} — 
77 65 
72} -  

899 —
1912 -  

302 40 
273 —

5 83 
5 88 

10 13 
i  94 
1 89

83 46 
72 45 
7T 80

6 77 
5 S3 
9 95 
1 91
I 85

82 — 
71 80
77 —

92 12

14 73

8 0 *
80}
84}}

5 60 

- 54} 

34}

99}

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k ó w  22go listopada. Dowóz zboia na granice Króle

stwa P o ls k ie g o  So B a r a n a  i Miohałowio, by* w o a o r a i  b a rd z o  
znaczny, tak i* na obu komorach można było naHoayó » d« 
8,000 korey. Mimo tego znacznego dowozu, sprzedaji szła 
dobrze i spiesznie, tak i i  w wielu artykułach oeny żądane 
utrzymały się bez zmiany, w innyoh zań małai tylko zaszła 
róńniea. Pszenicy sprzedano zwiesiondj 3 do 4,000 korey po 
23, 25. 26 złp.. piękniejsze gatunki 28, 29 do 30 złp pła
cono. Żyta około 2,000 korey po 17, 17}, 18 złp., piękniej
sze ziarno 16} do 18} złp. Jęezmień w ogóle ohłopski po 
12, 12}, 13 złp., dworski, piękny do browarów 14, 14„ t*  
złp. Groch zwykły na wypas po 16. 16, średni kuchenny 17, 
18. piękny biały, czysty 19 do 20 złp. W ogóle mimo zwie- 
zionyoh wielkioh ilońoi sboia, sprseda* szła dobrse. targ się 
trzymał i oeny notowane pozostały takie przy umowaoh o do
stawę późniejsza. W Krakowie dziń na targowisku klepar- 
sklem sprzodano nieoo pszenicy i *yta do Górnego Szlązke, 
resztę na własny rachunek wywieziono do Prus. Pszenicę 
płacono w ziarnie eelnlejezem na 166 f. wied. po 31 do 33 
złp. Żyto na 160 f. po 20 do 21 złp. Na miejsoową potrze
ba żądano wprawdzie nieco kupowaó, gdy jednak nie było 
wiele oclonego zboia, przeto nie można było kupowaó go; 
żyta tylko trochę * pobliskich okolio sprzedano po 3-50, 2-60, 
a najpiękniejsze po 2-75 do 2 90 zł. austr. za miarę au- 
stryaeka. Pszenica czerwona galicyjska 3-75; 4 zł. austr, 
biała 4 35. 4'50 zł. austr. Jęczmień w małych llońciaoh do 
browarów po 2’25, 2-40 zł.  ̂ ^  ____

roo łąs*  oachowc o* k o la ju h  ie la in y eh

O d e k e d i ą :
i  Krakowa d« Warszawy 7 r&Ro= do Wiednia! Wro

cławia 7 rw o; 3.45 popoiud. =  do Ostra
wy (pnei Bogumiu (Oderbarg) de i>- u») 
9. 45 rano =  do Rzettowa  5 .40 ram : ~~ 
do Przeworska 10. 30 rano ~  de Wie
liczki 11 rano. 

x Wiednia do Krakowa i rana; 8 . 30 wieesór. 
x Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
x Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2. 8  po po

łudnia.
x Sierakowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popołu

dnia; 7. 56 wieczór. 
x Rzeszowa do Krakowa 2. 15 popoludn. ~  z Prze

worska 9 rano.
P r x y s h o d x t j :

do Krakowa * Wiednia 9. 4 5  r t a e . 7 , 4 5  wieczór =  
X Wrocławia i Warszawy 9 . 45 rano: 
5 . 27 wfoCBÓr == x Ostrawy (prxex Bogu-
miu (Oderberg) z Prag) 5 . 27 wieczór — 
1 Rzeszowa 8 . 24 wieczór =  x Przewor
ska 3 p o p o Jad . * Wieliczki 6 .45  wiccxói.

do Rzeszowa t  Krakowa 12. 1 w '^ludnie; =  do 
Przeworska 4. 30 popołudma.

P ny jeoha ll od 21 do 22 listopada.
HOTEL ROSYJSKI. Aleksander i Andrzój Razguildleffo- 

wie pryw. z Wiednia. Karol Lawitzka w ł. dóbr » Opawy 
Józef Zassiek inżynier z Pragi. Aleksander Nałęcz 9“»ycki 
wł. dóbr z Poznania. Byg.,hr.;Małaohowski w ł. dóbr z Polski.

Wujechali: Aleksander i Andrzój Razguildieffowie prywatni, 
Piotr Sekulski ob. do Rosyi. Henryk Dobrzański ob. "  Pol
aki. Karol Lawilzka w l. dóbr do Węgier. Józef Zassiek in4. 
do Przeworska.______________ _____
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I n s e p a t y«

W  K O Ś C IE L E  PA N N Y  M ARYI
d. 29 listopada r.b. odbędzie się

ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o

ALEKSANDRA Hr? STADNICKIEGO

T0W1
d r o g i  z e

- -W.. \.JK?. *•>’

LAZNEJ

W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j .
W  powołaniu się na §§ . 15 i 16 Najwyżej pod dniem 28 W rześnia (1 0  P a

ździernika) 1857 zatwierdzonej Ustawy Towarzystwa drogi żelaznej W arszaw sko-W ie
deńskiej, niemmej m  ogłoszone z d. 30 Lipca 1859 r. warunki pod ktćremi miały miej
sce podpisy na II Seryę akcyj Towarzystwa, — Rada Zarządzająca niniejszem wzywa 
Subskryptordw na też ekeye Sery i II, aby w d.niach t»d 3 (1 5 )  do 8 (2 0 )  Grudnia 
1859 r. uiścili drugą opłatę po Rubli srebrem dziesięć na każdą akcyą i takową przy 
okazaniu poświadczeń wnieśli, bądź do Kassy głównej dróg żelaznych w W arszawie, 
bądź do Kassy Szląskiego Zjednoczenia Bankowego (Schlesischer B ank-V erein) 
w W rocławiu, gdzie na poświadczeniach na skeye z a z n a c z e n i e  opłat nastąpi.

W arszaw a dnia 31 października (1 2  listopada) 1859 r. (954-1-3)Dobroczynne ofiary
dla o o łe m n la ły o h  Orudzińgkloh wpłynęły nu moja ręce: 
od J. L. złr, 1, — Maryi M. złr. 1 ,— J  **■ kr. 30 w .a . -  
Dla wiadomości Dobroczyńców, których klęska tój nieszczę- 
ńliwój rodziny potrafiła wzruezj’c, i i  nietylko^ tu w miojsnu, 
ale i z odległych stron, pospieszTli z wsparciem i udziałem 
serdecznego ohrzeńoiańskiego współczucia, donoszę nimojszóm: 
iż oórki Grudzińskich odwyskrly wzrok zupełnie, u ojca w elą- 
głój dotąd jeszcze kuracyi zostaiąoego, błyska nadzieja, ie  
może ohóó cząstką prawój źrenicy będrie mógł patrzeó na 
ten świat Boży, matka tylko jedna utraciła wzrok bezpo
wrotnie. — Z darów nadesłanych na moje ręce w gotó
wce, wpłynęło po dziś dzień (stosownie do cząstkowych ogło
szeń w „ C z a s ie *  od dnia 8go września r. b.) z łr. 289 kr.
42 w. a,, z tyoli dotąd wybrali Grudzińscy no odzisż, mie- jjj 
sikanie, zaopatrzenie w opał i inne konieczno potrzeby złr. i 
40 kr. 91, pozostałe zatem złr. 248 kr. 51 łącznie z darami 
w naturze nadesłanemi, mają wystarozyó aa utrzymanie czte
rech osób przez ezłą simę, a następnio założenie proceduro, 
któryby im przyszłośó z pomocą córek zabezpfeozyó był 
w stanie; czy temu trudnemu zadaniu potrafimy podełnó, Bóg} ,  !  m  i i  V  i  z a  A g h d k  A a z w z
Najwyższy i Jego nieskończone miłosierdzie, rajpewniój r o z - |U p Q g a Z Q f l a  5 0  t r a t n C S l i l  D O  Z i f .  ę f U ą U U U )

Kraków 21go listopada 1859. pokładamy 3 0 ® Ó o O  wal. austr., a ponieważ podfug planu losowania
(863-9) Br. J a k u b o w s k i  M a c ie j .  , _____ ,___ „ , „ f . ł | TI,  ■ ■ r w m u z w i u r n A  I P Z  ■ ■  i  n f p r r v m n

Ónia 15 Grułuia r .!».
nastąpi

pierwsze ciągnienie
Losów Pożyczki miasta Budy

C O F E N ) .
Loterya ta, zawierająca tylko 50 ,000  losów po 40  złr. w. a.

UW migu lIDIupoun IWO. ' Mjr ̂  V  v r  V  * 1■*>* * zav«.N/va • f I"' ^ ------ * j I
^ -------------h a j , . |y  los bez wyjątku M J tfr j t tS tĆ  IIIIIS1, otrzyma
C. k. Towarzystwo każdy los za wydane 40 złr. w I i a j n i e l i O I V y s t l l i e  j-

u r v n m l k i i  r t a i m n i p i  9 0 .  S ' S .  S OG o s p o d a r c z o - R o l n i c z e  
K R A K O W S K I E

W  dniu dzisiejszym Komitet przesłał rachunki 
nąleżytości z tytułu składek tym szan. Crłcnkem  
Towarzystwa gosn.-roln. Krakowskiego, którzy u h  
dotąd do K asy Towarzystwa, tak z lat dawniej
szych jak  i za r. b. 1859 nie uińcilr. Należytońć 
ze składek pochodząca, obowiązującą jest dftąd 
w monecie konwencyjnej i wtakewćj tóż przesłaną być 
winna najspieszniej do dnia 20 grudnia r. b. do 
Bióra Towarzystwa gospod.-roln. Kraków. Ulica 
Szewska Nr 335/6 franco.

Że zaś w myśl nowo-wchodiącego w życie Sta
tutu nadeszłego z potwierdzeniem Najwyższćj W ła
dzy, (który drukiem ogłoszony, wkrótce d o jd z ie  
rąk ezan. Człorków); wedle brzmienia Ustępu V 
§. 28, składki roczne odtąd vynoezą ?ł. 12 wal. 
austr. i wnoszone być winny półn  eznomi ratami 
z  góry, » pierwsze półrocze 1860 roku z dniem 
lym  stycznia się rozpoczyna, — Komitet przeto 
uprzedzając o tem szan. Członków, uprasza zara
zem o zastosowanie się. do nowo-obo wiązując ego 
S tatutu tak w nadsyłaniu półrocznój składki w wska
zanym terminie, jako tói w monecie na teraz o lo - 
wiązującćj waluty austryacką. (951-1-3)

K r a k ó w  dnia 21 listopada 1859 r.
Z  Komitetu c. k. Towarzystwa Cosp.-Roln. Krakow

h S a B y m  w y p a d k u  n a jm n ie j 6 0 9 7 & 9 8 0  Z f f o t y c l l
| w a l*  a u s t r 9 n a p o w r ó l*

Podpisany dom bankowy przyjął tę pożyczkę loteryjną, w której w prze
ciągu pierwszego roku nastąpią CZtOFy C i ą g n i e n i a ,  od gminy miejskiej 
Budeńskiej za kontraktem, wydaje zatem częściowe zapisy długu (losy), jak 
również wypłaci w swoim czasie wylosowane kwoty na żądanie.

W i e d e ń  w Listopadzie i 859 . J. G. Sclraller i Spółka,
(A m  H of N r. 3 2 9 ) .

I^TLosów  tych dostać można w Domu Handlowym
» ! .  f .  F I S C H E R 46 w  K r a k o w i e .

Wielmożnemu Panu
Karolowi P o l l tańsb iem n

Szan. Obywatelowi Tarnowskiemu,
składa nieszczęśliwa Wdowa, wraz zo swemi sierotami naj
czulsze i n a j w d z i ę c z n i e j s z e  podziękowanie sa czyn wprawdzie 
skryty ule szlaohetny, » który tem większą ma zasługę przed 
Bogiem. (952-1)

100 Biletów wizytowych
na porcelanowym papierze

wypukło odbitych od 1 j} .  * 5  e . w . a. i wyżej.

I O O
ta m i: Welinowego 1 7la* «0 0. — w prożki 1 zla. 80 e .— 
Pantoiaie 2 zla. 50 0. * ^ " ic ic m  liter dostać można w Handln

A. BIASION, w Krakowie.
Przy większych zamówieniach odbijają się 

c a ł e  im io n a  gratis. (964-1-10)

Oder szpakowaty
„h a d z i k *

pięcioletni ,  wnuk „Hadzi-Baby“ urodzony 
z „Bagdadównej" na Izydoro'wce, w sta- 
djjie W. A. Dzieduszyckiego, jest w W a -  

w obwodzie Żółkiewskim do sprze
dania.   (942-3)

(947-3-10)
9 9

(9 5 8 -1 )

.isrna przysłiiBCg >, d .a  u m irsiazeu ia  w Dzienniku 
„ C 2 4 S “, jeb o  a r ty k o ł n ad esłan y  na sironnioy 
c z w a rte j, podaó do tegoż © siennika nie mogę.

Karany Skakany.
W  owczarni oryginalnych Me
rynosów hrabiego Z i e r o t i n  

w I P r e u s s
w król. p r u s k i i s  S z l ą z k u  w obwodzie
H i iu p t s c h ,  będą od l i s t o p a d a
. b. na sprzfdftż wystawione mniej w ęcei 

8 0  S Z tu K  dwu j trzyletnich

b a r a n ó w  S k a k u n ó w .
Sprzedać się iD»j^ce barany wyszczegól

niają się nietylko czystą i szlachetną krwią 
rasową, silną i mocną . udową, lecz oraz i 
obfitem i mocno zarosmetem runem, jak nie
mniej bardzo cienką doskonałą wełną i szcze
gólną zdolnością niewyradzania się. Szano
wni Amatorowie raezą się zg^ogjć pisemnie 
lub osobiście do podpisanego, (938-5-6)

P  r a u s s leży trzy mile od górno-szlązkiej 
stacyi kolejnej Ohlau, 1 mile od Strehlen. 

Prauss dnia lOgo Listopada 1859.
A , C. Dyrektor dóbr.

Dyrekcya Browaru Tenczyóskiego
zaorsdamia szanoi'ną Publii zność, Ż8 cd 

d n ia  IO  l i s t o p a d a  r. b.
wstrzymała ca  orss pewien zupełnie 
wydawanie piwa z tegoż Browaru; tak iż 
S M T n l K t  nie ctrzymuł i do pewnego 
czasu nie otrzyma tutejszego Piwa. Roz-
noczęci® na nowo Trydaw»cia

Piwa Tenczyńskiego
Dyrekcya znowu ogłosi w i a s e r a t a c h  
.Czasu* (930-3)

Tymcxasowe
W aowo wystaw lo
kiem, gdzie się Cyrk 

pokar.ywa-

Uwiadomienie.
*nój budzie pod Zzm- 
Cęrró’go znajdował, 
1 ie bydij:

31

wy*, ba?, 
w Ilu. p*r 

zrsyo*
333’” 02 

73 
61

333
333

«4*u M*F-
fBldJUg

1 **— Ma

4 - 1*4 
6 3 
6 0

SP08gBZB2aa»A MKTKQIiQLQQxcZNE.

Familia olbrzymich Lwów morskich
składająca się z samca, samicy i maleńkiego lewka przy 

.  piersi; tudzież

dwoje ludzi rzadkiej budowy,
tak zwani Albinosy z białemi jak śnieg włosami i ezerwo-

. neml c*worograniastemi źrenicami; nakonleo
n a j r o z m a i t s z e g o  r o dz a ju  M a ł p y
u , . . przeszło 100 sztuk,
wstępna pierwsze miejsce 20 nkr. — drugie miejsce 10 
n  s 1/ bez rangi i dzieoi niżój lat 10 płacą połowę,

ro rn  * i n We sz?ite  zwiedzanie najuprzejmiój uprasza
Johana Probstm ayer, z Tyrolu.

100
100
100

fcforiMsk

południowy słaby 
zachód. _

stan
N I E B A

.ijawbkoi

M g ł a

w utągu dnia

— 7’0
- - ' - : . »  . 1

R*ądca Drukarni, Antom Hot her.
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